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ŻYCIE T E A T R A L N E  W POLSCE.
r Senł w R educie.
„ M askarada na poddaszu", „ H e n ­

ryk IV” i „ S e n "  oto szczeble po któ­
rych Reduta wspina się ku najwyż­
szym szczytom artyzmu sceniczno- 
teatra lnego . „ S e n " — to zrealizowanie 
dążeń scenicznych tego  teatru wybit­
nie indywidualnego, g łęboko m y ślą ­
cego , odczuw ającego, pełnego  e k s ta ­
zy w swoich dążeniach do obrazow oś­
ci, barwności, piękna oraz s c e n ic z n e ­
go uc.eleśniernandei i obrazów. . S e n ” 
sztuka m łodej polskie] poetki Kru­
szew skie j,  śmiało i różnobarwnie 
skreślone , z g łębokim  krytycyzmem 
ujęta m ów1 r a m  o su btelne j spo 
strzegawczosci autorki.

Sztuka newskroś teatralna, pełna 
werwy, z narastaniem  siły d ram atycz­
nej,. n iepozbawiona patosu W tern 
w a ś n ie  je j  główne zalety. J e s t  to 
sztuKa doby o o e cn e j :  Idei ogólno­
ludzkich, wiecznie aktualnych w niej 
doszukiwać się nie można. Idea, że 
szczęście ojczyzny może być osięo- 
m ęte  poprzez wolność, przyświeca­
jąca  te j sztuce, nie je s t  oryginalnym 
pom ysłem  autorki, ale formy, w któ­
re przyoolekła tę  ideę a w któ­
re R eouta tchnęła duchem  swego 
wysokiego artyzmu i wlała w nie pły­
ny odżyw cze— tc  już oryginalne, n o­
we, to już tchnie indywidualizmem.

Z album u a rt.-m a i.
W ład . D unin-M arcinkiew icza

Solska -  „E kA T  M A RN O TRA W N Y” 

„Łady Brajcnel’’

J e ś l i  mówić o autorce ,  to wyczuwa 
się tutaj wpływ gefnjalnego artysty 
słowa i scenicznych barw, W yspiań­
skiego, m ie jscam i zaś przebija się 
aro m at iście H auptm anow skiego li 
ryzmu (I scen a ,  scen a  z matką, scena 
z ducnam i poległych żołnierzy, scena 
z umarłym dla dziewczyny npłodzień- 
ce m , którego kochała  w życiu). Pani 
Kruszewska je s t  poetką bezwzględnie 
dużo ob iecu jącą .  Fabuła sztuki iest 
tak mało skom plikow aną, że można 
ją  wyrazie w kilku słowach. B o h a te r ­
ką sztuki je s t  dziewczyna, która śni. 
Zjawia się wysłannik, zwiastujący, że 
czarne w ojska zagrażają je j  Ojczyźnie. 
W ręcza dziewczynie dukata, na zdo­
bycie czerwonych kwiatów, przy p o ­
m ocy  których rha ona zbudzić „Księ­
c ia " ,  jedyną siłę, m ogącą  uratować 
O jczyznę przed zalewem „czarnycn 
w o jsk ”. Dziewczyna ucizje się w p o ­
szukiwań.e kwiatów i „K sięc ia" .  I oto 
na co  się natknęła  w sw oje j sen n e  
wędrówce:

W spółczesność definitywnie zobo 
ję tn iona do wszystkiego, grzęźnie g łę ­
boko  w egoizm ie i sam ozadow oleniu , 
pnana w dzikim tanecznym  chaosie . 
W ostrych zarysach wypukła się miesz 
czański dobrobyt z je g o  przytępioną 
wrażliwością i ob o ję tn o śc ią  do wszy 
stkiego, co  wykracza poza szczupłe 
ramy własnego „ ja ”. Wszedzie luźna 
„polityka".. .  Gdzież w takie j a tm o sfe ­
rze mówić o ojczyźnie ju trze jszego  
dnia, jako o takie j i kto uwierzy, że 
czarne w ojska są tuż, gdy życie pły­
nie tak  „m ilu tk o" ,  bez trosk. Dziew­
czyna w istocie swoje j,  tę tniąca du­
chem  rewolucyjnym , nie zważając na 
n ikczem ny fornru iizm życiowy, na zu­
pełną o b o ję tn o ść  ze strony sp o łe ­
czeństwa, pchana jakąś en erg ją  p o ­
tencjalną trwa w swych dążem ach 
i szuka „ K się c ia " .  Wszędzie i zawsze 
przesiadując wywiia sie przed nią zie­
lony pajac — sympol bezm yślności i 
bezsensow ności (Czy pani lubi zielo­
ne p o n a rańcze?).  Powinien on wi­
s ieć  na lam pie a jednakow oż jak ą  
rolę on odgrywa w życiu! Krzyżuje 
wszystkie je j  zamiary li oddala od niej 
m om en t urzeczywistnienia je j  idei. 
P a jac  ten (bezm y ślność]  do le g o  s top ­
nia się rozzuchwalił że odważył się 
wskazówkę zegara historii co fn ąć  
wstecz. Ale zjawił się „ te n "  w ro b o t­
niczej bluzie, który dziewczynie on ­
giś wszczepił myśl o wyzwoleniu. 
Przyszedł i silną dłonią pchnął w ska­
zówkę czasu naprzód. I stał się cud. 
Zastygły w m arm urze „Książe", zstąpił 
ze swego m artwego piedestału. Cud 
był taki jasny , śliny, przekonywujący, 
że w niego uwierzyły nawet, oszalałe 
w tańcu, ludzkie manekiny.

Tern się kończy sztuka.
Pani Kruszewska napisała sztukę 

teatralną, lecz Reduta, przyoblekłszy 
ją  w form ę groteski,  nadawszy iej 
charakter artystycznej szarży i bu- 
fonady, p-zykrywszy ja  delikatnym 
w oalem  symbolizmu z u m iejętn ie  
wkropionem i m o m en tam i liryzmu —

przemieniła zwykłą sztukę w żywy 
teatr postaci i obrazów, realizujących 
i ucie leśn ia jących  ze scenicznym  ar­
tyzmem ideje i nastro je .  Ze wszyst­
kiego przebija prawaziwy talent reży­
sera, je g o  twórcza myśl i wzlot je g o  
fantazji.  Taka sztuka, jak  „ S e n "  wy­
maga właśnie tych form, jakie  je j  
nadała Reduta Sztuka ta, utrzymana 
w tonach realnych, straciłaby na o s ­
trości satyry i jaskraw em  uwypukle­
niu u jem nych stron współczesności:  
I obraz — pokój dziewczyny która śn i— 
stylizowany w spokojnych tonach, ale 
z lekko zaznaczonym  sym bolizm em  
(przewaga czerwonej barwy na czar­
nym tle, zjawienie się wysłannika-w 
robotniczej bluzie). 11 obraz —miasto. 
Tutaj symbolizm nieco  jaskraw iej się 
uwypukla; w d ekoracjach  dom inu je  
kubizm: domki jednakow e, ludzie, ich 
twarde i kost jum y o jednym  charak ­
terze, ich słowa i uczucia — jedna 
kowe.

W tym ODrazie praca artysty-de- 
koratora i muzyka-kornpozy tora.zlały 
się w je d n ą  harm onijną ca łośc  z po­
m ysłow ością i fantazją  reżysera. Przy­
tępienie i o b o ję tn o ść  mieszczaństwa 
zakańcza się szatańskim  schimi pod 
takt melodji u ta lentow anego muzyka, 
pana Dziewulskiego, który wyczuł 
wszystkie barwy i tony butonady.

w III obrazie — (bram a) wogóle 
jeszcze bardziej i silniej wystylizowa­
n y m — reżyser d o p u śc i! 's ię  jednakże 
błędu; duchy poległych żołnierzy, po- 
winnyby były być usunięte  z pierw­
szego planu scen y  i zatuszowane, 
dlatego, że w białych m undurach i 
p rzytem przesuw ające się przez ośw ie­
tlone pole, zbytnio ab sorbu ją  uwa­
g ę widza podczas bardzo w ażne­
go i c iekaw ego djalogu pomiędzy 
dziewczyną a duchem  je j  „brata . 
IV obraz swą stylizacją, a głównie 
nastro jem , sprawia silne wrażenie na 
widza (szesć płonących świec przy 
katafalku na pierwszym planie i u m ie­
szczone w zmroku w głębi scen y  z 
góry przyszykowane taboretki i stolik) 
Na katafalku leży m łodzieniec, który 
umarł dla dziewczyny, niezrozum ia­
nej przez niego. Pod dźwięki marszu 
żałobnego, w swoim rytmie, zgod­
nym z p ochodem  pogrzebow ym  dla 
treści sw oje j o charakte.-ze bufo- 
nady. udaje się m łodzieniec lecz w 
cylindrze i z papierosem  w ustach 
w towaizystwię w esołem  na swój wła­
sny pogrzeb.

Po te j  s c e n ie  sym bolicznej n as tę ­
puje scen a  z m atką, pełna liryzmu 
i tk liw ość-—jaka szkoda, że tak pię­
kna scen a  straciła swój charakter. 
Roia matki spełniona była szorstko 
i sucho W je j  nam ow ach do powrotu 
do domu nie czuć było ciepła i uczu­
cia m acierzyńskiego. Talent reżysera 
w V obrazie, sym bolizu jącym  tępy 
formalizm, najjaskraw iej się uwydat­
nił. Stoły z ludźmi zm echanizowanym i 
za nimi, którzy bezm yślnie raf.nują 
wszelkie nonsensy , cyfry— są zgryźli­
wą ironją na biurokratyzm, w któiym

tonie wszelka żywa myśl. Pięknie 
zsymbolizowany jes t  również VI o b ­
raz - piedestał p o m n ik a — satyra na to, 
jak  się u nas czci pam ięć wielkich 
ludzi ( jakiś wianek tłumy ziewających 
ludzi i przemówienie oratora na sk u ­
tek którego wielu ogarnął sen). O s ­
tatni obraz — b a l— niedokończony, n a j­
słabszy, podczas gde w nim powinno 
było nastąpić wyładowanie twórczego 
napięcia. Tutajupowinien się był wy­
lać cały ogrom  patosu. B yć może. ze 
ponosi część winny i au to rka. W łaś­
nie w tym końcowym  obrazie powin­
na była nastąpić kulm inacja idei i 
myśli autorki, porozrzucanych po c a ­
łym utworze, powinien był wytrys 
nąć świeży, zdrowy potok nowych 
ludzi nowych myśli i nowych uczuć 
w przeciwieństwie do tego, w jakich 
dotychczas grzęzii, ale zam iast tego  — 
tylko um iera jący  p a jac (czyżby bez 
m yślność m ogła kiedykolwiek um 
rzeć?), bicie zegara, za którym sto 
„ te n "  w robotniczej bluzie i dziew 
czyna w bezpał osow ej ekstazie...  Pow 
tarzam, że sukcesy  osiągnięte  przez 
reżysera, pom im o zaznaczonych de 
tektów, zasługują na najwyższe uzna 
nie. >

Artysta — dekorator nadał wszyst 
Kim obrazom  barwność, jaskrawość 
i styl. Na szczególne wyróżnienie za 
sługuje ilustracja muzyczna specja ł

Z al j u l  u a rt.-m a l.
W ład . Dun n M arcink iew icza

(W ierciński)  — „ S E N ”

„Czy pani lubi zielone pom arańcze?”



2 Ś W I A T F I L M Nr. 8

nie sKomDonowana przez p. Dziewul­
skiego: schimy, tango i marsz żałobny 
W tych kom pozycjach  zawarta zo­
stała myśl zadziwiająco-harmonizująca 
z myślami reżysera i artysty —  d e k o ­
ratora. -Same przez się kom pozycje  
te w sw em  opracowaniu m uzycznem 
sto ją  na bardzo wysokim poziomie. 
Rolę dziewczyny gra zdoma artystka. 
Zrozumiała ona i wczuła sie w swą 
trudną rolę, dała dram atyczne n ap ię ­
cie i m iękki liryzm, ile w kor.cowej 
s cen ie  nie wzniosła się do wysokości 
i potęgi ekstazy. W tym przecież m o ­
m enc ie  dziewczyna ta powinna przeo­
brazić się w J o a n n ę  d ’Arc, tutaj p a ­
tos powinien pałać ogniem .

Rola pa jaca  (który powinien wi­
sieć na lampie), była odegrana z wiel- 
k iem  zrozum ieniem . To już nie była 
gra a szczytowy artyzm. W szystko w 
groteskowych tonach , wszystko pla­
stycznie czyste. W yrazistość, różno­
rodność ruchów i póz, su bte ln e  szar­
żowanie przeplatane z bufona J ą ,  wszy­
stko to przez artystę zostało w n a j­
drobnie jszych detalach opracow ane.

Realizator p a jaca  je s t  bezwzględ­
nie utalentow anym  artystą, rok u ją ­
cym wielką przyszłość. Scen y  m a s o ­
we i grupowe są żywe i utrzymane 
w tonie Ram y, w których się mieści 
m oja  recenz ja  nie pozwalają mi szcze­
gółowiej zastanowić się nad poszcze­
gólnymi wykonawcami roli. Powtórzę 
tylko szablonow e zdanie re cen ze n ­
tów: „ E n sem b le  był d o sk o n a ły '1.

K. M.

T EA T R  P O LSK I „LU TN IA ”

M ecenas B o lb ec i je g o  m ą i.
Nie zgodziłbym się z autorem  

wzmianki (Nr. 6 „Św iattjlm u"): M e­
ce n as  R o lb ec  i je g o  m ą ż ”, uważają­
ce g o  tę k om ed ję  za „świetną”. Zbyt 
długie djalogi, zwłaszcza w akcie  dru­
gim, nurzą. Gdybyż choć wyrażały 
coś  nowego, operowały trafnem i czy 
głębokiem i sen ten c jam i o miłości, 
m ożnaby je  jak o ś  znieść Sztuka ma 
tę może jedyną wartość, że da je  po 
le a o  popisu dobrym artystom , któ 
rzy przez odpowiednie opracow anie 
swej roli, wydobyć m ogą z niej pew­
ną su m ę humoru. W yobraźm y sc b ie  
n.p. przeciętną grę artystów w rolach: 
Rebiscoulta  i Kolety B o lb e c  Kom edja  
ta nie bawnaby w tym wypadku wca 
Ie. Ze stało się inaczej,  zasługa to

p. Ja n in y  Piaskowskiej i Tad. Piwiń- 
sk iego. Pierwsza odegrała swoją rolę 
w sp osóo  podziwu goony. Gmiała się 
w równej mierze zdobyć na tę  wy­
m ag an ą przez swoją rolą wynatuizo- 
ną m ęskość ,  jak  też na czar prawdzi­
wej kobiecości .  J e j  u m ie ję tn ość  s to ­
pniowego podnoszenia wdzięków n ie­
przeciętnej piękności i te niezmiernie 
istetyczne stroje , coraz to inne, a 

zawsze przykuwające oko, doprowa­
dzone były do perfekcji .

Tancerka o o  6  la t i fP m o w z  artyst­
ka (zdążyła już odegrać rolę w „Czer­
wonym Błaznie).

Parą dni tem u  Mosia D a jches ta ń ­
czyła w Wilnie w przepełnionej sali

Partner p. P potrafił dopiero w 
akcie trzecim podnieść się do je j  p o ­
ziomu gry, a już n ieoceniony  w stw o­
rzeniu prawdziwie w esołego i ch ara­
k terystycznego typu, był p. Plwiński, 
w roi* Rebiscoulta.

Je ż e l i  kto Dawił publiczność w tej 
k om td ji ,  to właśnie on P. Kuszlówna 
była jak  zawsze mira, p. Opolski bez 
zarzutu, Feliks Żukowski w roli Artu­
ra zupełnie dobry.

R. K

czaru jąc swym tań cem  publicznuść. 
Szczególną uwagę zwróciła na s ieb ie  
swa zachw ycającą m im iką tak  godną 
podziwu w dziecinnym wieku.

„Cyd” w Reducie.
„Reduta" wierna swojemu założeniu ar­

tystycznemu, dodała do swejjO r e p c iu a r u  
nieśmiertelny poemat bohaterski wie.kiego 
CorneiIle’a „C/d“. Genjalny Wyspiański tchął 
w to swoje tłurr.eczenie żywy zdrój swego 
artyzmu ! przybliżył ten poemat z X VU w. 
do nas taK dalece, że czuje się  w nim krew 
naszych serc.  Wystawa „Cyda" oryginalna. 
Obszerną recenzją zamieścimy w nast. num.

H ebrajskie studjum dram a- 
m atyczue w Wilnie.

Z inicjatywy grupy akadem ików  
żydowskich i uczniów hebr. sem . 
naucz. .T a rb u t” pod kierownictwem 
p. D-ra D. N eigera, powstało studjum 
dram atyczne w języku h e b re.jskim, 
które postawiło sob ie  za zadanie 
krzewienie sztuki dram atycznej wśród 
młodzieży żyduwskiej.

Reżyser Teatru Polskiego p. K a ­
rol Wyrwicz - Wychrowski przyrzekł 
w spółpracę i rozooczął już ser ję  wy 
kładów o praktyce scen iczn e j,  posłu­
g u jąc  się a ra m a tem  Stefan a  Zweiga 
p. t. „ Je re m ia s z ”. Dykcji ęzyka he- 
bra jsk ieyo nauczać bedzie p. D-r. 
Neiger.

Na zgromadzeniu ogólnem  od by ­
te m  dnia 5 b. m. wybrano Zarząd 
w skład którego weszli p. p.: D-r. D. 
N eiger (przew.), Rawicz-Słucki (sekr.), 
Iwenicka, Szm erkow ich i Ekber.

J  S zm erkow icz.

Przyjazd wybitnej polskiej 
tan cerk i do W ilna.

Przybyła nieaaw no z New-Yorku 
do Warszawy świetna tancerk a , za ło ­
życielka szkoły tańców  w A m eryce 
p. Lunia Nestor, której występy w 
O perze S to łeczn e j,  zyskały ogólny 
entuzjazm , zapowiedziała swój przy­
jazd do Wilna gdzie wystąpi w k o n ­
cerc ie  swoim.

Grocza i świetna tan cerk a  liczy 
zaledwie lat 2 0  i już od czternastu !at 
w ystępu je w stolicach wielu państw 
eu ropejsk ich , a m a jąc  zaledwie szesć 
lat uczyła się w cesarsk ie j  szkole b a ­
letowej, dokąd zaangażowała ją  cór­
ka cara Mikołaja II Wielka Księżna 
Tafjana.

N astępny numer „Swiatfil- 
mu 9 —10 (świąteczny), wyj­
dzie z druku 1‘2-go kwietnia 
w zw iększonej oojętości.

M u s ie  D a j c h e s

ERGa M KA  6)

R adj opańs fc wo*
K in em atog ra ficzn a  opow ieść.

D w u d ziesto p aro le tn i  mężczyzna- 
B u jn a  blond czupryna, oczy siwe> 
mądre, twarz m łodzieńcza, ruchy en e r  
giczne.

— Sm arkacz!
— Zobaczysz!
— Śliczny chłopaKl
— Oho, miss Dunkham  gotowa 

w nim się z m ie jsca  zakochać...
Pełna niepokoju  i zazdrości into 

nacja  głosu Stefana . Prezentac ja .
— Pan Je rz y  Stupień, nasz g e n ­

jalny budowniczy.
—  Za pozwoleniem mistrzu...
— A skrom ny ja k  pensjonarka..  

Nie m acie  po jęcia  kocnani państwo, 
na jak ie  nadzwyczajne pomysły te c h ­
niczne wpadał ten człowiek przy bu ­
dowie szklanych domków, a zwłaszcza 
urządzeń społecznej wytwórni...

— Nie je s te m  w stanie wyobra­
zić so b ie  jak  pan przetransportował 
naprzykład m aszyny do elektrowni...

— S k cm b in o w ałem  składane urzą­
dzenia maszynowe. W ykonały je  fir­
my zagraniczne w c 'ągu m iesiąca. 
M ałe części nietrudno już było prze­
transportow ać drogą powietrzną

— A jak ie  jeszcze ma pan urzą­
dzenia na ukończeniu?

— Gotowa jes t  raa jo stac ja  nadaw­
cza, na ukończeniu m am  kanały od ­
w adnia jące  najbliższy teren, w p ro ­
mieniu pięćdziesięciu kilometrów...

— A to co?.. Patrzcie, patrzciepań- 
stwo!

Angielka poruszona do najwyższe­
go stopnia wskazuje na g -o m ad k ę  lu­
dzi, zb iera jącą się w pobliżu z ie lone­
go domku.

— Ależ to wielkoludy!
— Ida ku nam!
— Przejdą koło naszego  dom ku, 

idąc do pracy...
Tubylcy widząc zebranych na ta ­

rasie błękitnego dom ku, pozdrawiają 
ich po sw ojem u. Energiczny ruch gło­
wą bez na jm n ie jszeg o  pochylenia k rę­
gosłupa i złożenie prawej ręki na 
sercu. Gbrani w roazaj togi rzymskiej 
z szarego płótna. Głowy bez żadnego 
okrycia. Czarne, bu jne  włosy s ięga­
ją c e  do ramion, brody do pasa. Wzrost 
w ięce j aniżeli wielki, muskulatura p o ­
tężna. Chód elastyczny, ruchy powol­
ne, Rysy reyularne. Oczy błękitne, 
rozbra ja jące  swą dobrocią. Na oliw­
kowych twarzach wyraz pogody i sp o ­
koju. Na nogach sandały.

—  Co za wspaniałe typy!
— Ile poczucia piękna w s p o s o ­

bie ubierania się!
— A nie wyobrażacie sobie p ań ­

stwo jak  są czyści i jak  hygieniczny 
żywot prowadzą!

— Tak, tak! Zdała od kultury i cy ­
wilizacji dzisiejszej, a jed n a k  tak bar­
dzo kulturalni i ludzcy...

— Tu decydu je  ustrój społeczny.
— ??
—  Anarchistyczny!
—  W szak m ają  sw o jego  księcia?
— Tak, ale je s t  on dla nich zara­

zem kapłanem , lekarzem  i sędzią, nie 
wyróżnia się zaś z pośród nich ni- 
czem.

—  ??

— Prócz swegó wyższego in te lek ­
tu. D latego je s t  k sięciem  ■

— I nie posiada żadnej większej 
w łasności?

— Absolutnie żadnej.  Wszyscy są 
sobie  równi. Pieniądz u nich me ist­
nieje. Organizacji żadnej nie ma.

— W ięc iednak m oja  teor ja  ma 
podstawy życiowe?

— Bezwątpienia.
— TylKo, ze w niej niem a nic 

z anarchizmu...
— D laczego miss Ja n in o ?
—  Zbyt dużo w pańskim ustroju 

je s t  organizacji .
— Tylko ze względu na zasp ak a­

janie  potrzeb duchowych i kultural­
nych cziowieka. Gdyby nie ten wzgiąd, 
byłbym za czystym u stro jem  anarchi­
stycznym .

— A jak  byłoby wtedy z B ogiem  
W  waszym ustroju, w te j „zindywidua­
lizowanej k om u n ie " ,  nie ma dla n ie­
go m ie jsca?!

— Wykluczył go rozum, nie od­
czuwa je g o  potrzeby serce!

— Rozum i serce  jak ieg o  czło­
w ieka?

— Człowieka jutra , człowieka t e ­
go now ego porządku rzeczy!

— Niech pan weźmie tubylców 
Żyją z B ogiem  i są szczęśliwi!

— Czyżby pani m iss J a n in o  była 
wierząca?

— 1 naw et praktykująca!
— Nie do wiary?
— D laczego?
— Przy poziom ie inteligencji i w y ­

kształceniu pani?!. ..
— A widzi pan! Porozm awiam y

jeszcze  i m am  nadzie ję , że panów 
przekonam , a wtedy...

— W tedy?
— Wprowadzicie do waszego u- 

stroiu jeszcze  Doga. Innych zmian 
nie w ym agam .

— Nigdy!
— Porozm awiam y jeszcze.

*
*  *

—  Sprawę należy uważać za zli- 
kwiduwaną!

— B yna jm nie j!
_  o
—  Trzeba unieszkodliwić tych n ie ­

bezpiecznych fantastów-bandytów.
— Opinja  publiczna uważa ich 

o b e c n ie  za bohaterów!
—  A prawo?
— I w obec prawa są w porządku.
—  Dziwne je s t  to wasze prawo?!
- k W szak gdyby nie pan, fe  p ie­

niądze nie byłyby zwrócone w łaścic ie­
lom...

— D laczego?
-r- B o  przewidywali, że pan ich 

wytropi.
— J a  ich wytropię!
— Ale nie będzie pan żadał od 

nas aresztowania 1 orbisza?...
— Nie będę, nie będę! Muszę tyl­

ko odnaleźć miss Dunkham! Proszę 
pana panie k om e n d an cie  o og łosze­
nie, że wyjechałem  do Londynu. Po­
zostanę tu incognito. Proszę również 
o oddanie mi do dyspozycji je o n e g o  
sam olotu  myśliwskiego...

— Służę panu!

(d. c. n.)
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Szkoła filmowa 
„Światfilmu“.

W o b e c  wielkiego zainteresow ania, 
jak ie  budzi w paszem  m ieście  org a­
nizowana przez „Św iatf ilm " szkoła 
film owa, wyjaśniamy:

Szkoła filmowa „Światfilmu“ jes t  
jed y n ą  w P oisce te g o  rodzaju szkołą, 
m a ją cą  rów nocześnie charakter in ­
ternatu .

W  przepięknej m ie jscow ości let 
niskowej niedaleko od Wilna, m iesz­
kać będą uczniowie szkoły, dla k tó ­
rych nauka będzie rów nocześnie o d ­
poczynkiem  i przyjemnością.

W dnie pogodne wykłady odby­
wać się będ ą  pod gołem  n ie b em  W 
chwilach wolnych od nauki i ćwiczeń 
praktycznych, uczniowie Szkoły k o­
rzystać będą z takich  przyjem ności 
wiejskich jak: przejażdżki: po jeziorze, 
konne, prace w ogródku, gry i za­
bawy ruchowe. W  dnie niepogodne 
do dyspozycji uczniów: bibljoteką, 
czytelnią oraz radjokoncerty .

Wykłady prowadzić będą pierwszo­
rzędne siły fachow e stolicy.

W czasie trwania kursów szkoły, 
przeprowadzone b ę a ą  próbne zdjęcia, 
h a  m ie jscu  czynne będzie dom owe 
kino.

W arunki wstąpienia do szkoły 
„Św iatfilm u" podaliśmy w N-rze 2-im 
n aszeg o  tygodnika „Światfilm “

Konkurs n a nowelę 
„Ś v lalfilmi i \

Ze vzgiędu na to, że szereg  osób 
zwróciło się do nas z prośbą o dal­
sze przesunięcie  term inu konkursu 
na nowelę, gdyż nie wykończyli je s z ­
cze  ; o ch prac —  określam y go na 
dzień 15 m aja  b. r.

Zaznaczam y, że nowele muszą 
m ieć  za tło sztukę względnie życie 
film ow e, czy k inottatra lne.

Konkurs na scenarjusz  
M mowy.

Przypominamy, że term in składa- 
.ns prac kunkursowych na scenarjusz 
filmowy (Na 2-y i , ,Swiatfi!m u“), upły­
wa z dniem  ] m aja  1927 roku.

Scen ar ju sz  m a m ieć  za tło rozwój 
Ihistoryczny prastarego Wilna.

Wileński konkurs 
fotogeniczności.

v dalszym ciągu zgłosili się do 
k o ..kursu fotogeniczności dia doro- 
stych. Darska Antonina, Borkow ska, 
Sztumaohin, Jak u b o w sk a  Eug., Szwar- 
ców m  Wikt., M* S  Lon R em o, Ta- 
rajło M arja, Szwalich Mojrzesz, j a -  
nuszkiev:icz Ja a w ig a ,  Szm erkowicz 
J a k ó b ,  Silinicz, Siimicz Ja n in a .  Zygm. 
Taraszk:uwicz, J a n  Skarżyński.

Do konk. fot. dziecka zgłosili się 
dotychczar: Duszeński Kola, M ozę1
Mozelewski.

W  razie pogody s łoneczne j wszy­
scy  uczestnicy konkursu zbierają się 
w niedzielę 3 kwietnia b. r. o godz. 
10-ej rano na piacu Katedralnym w
t. zw „C ieiętn iku".

ueżeli dzień będzie deszczowy, lub 
p och m u .n y .  uczestnicy konkursu zecn- 
cą  jaw ić się w niedzielę 3  kwietnia 
w biurze T-wa „Św iatfilm “ (Zawalna 
16 10) w następ u jącym  porządku:

O goaz. 14-ej, G czestnicy Konkur­
su fotogeniczności dziecka, t. zn. 
dzieci, osoby, które dostały role w sce-  
n a r j s z u  „ owrót taty“ , oraz wszyscv 
m ający  role zbójców.

. .  godz 17-tej: Ze scenarjusza: 
, , iw ia tf i im “ osoby, które otrzymały 
rastęDUjące role: obydwóch redakto­
rów, interesanta 1-go i 2-go , sekre­
tarki, interesanta komiczneco, woź­
nego.

O jodz. 19-ej: Biuralisty, in tere­
santa 5-go , eleganta , gazeciarza 1-go, 
2-go i 3 go, oani kupującej gazetę,

partji epizodu kom icznego , apasza, 
jeg o  narzeczonej.

C godz. 21-ej- wszyscy inni, p o ­
wyżej nie wyszczególnieni.

Przychodzić należy w tych kostju- 
m ach, jakich dar.a rola wymaga.

Każdy winien m ieć przy sobie 
Kwit, oraz pism o kierownictwa, wy­
zn acza jące  mu rclę.

P. Le jfer  zechce  wystarać się na 
niedzielę o potrzebne a o  ODydwu  
scenarjuszów rekwizyta

Na zastęp cę dyr. dz. wytwórczego 
naznaczony został p. Wł. Dunin Mar-

Kino Miejskie —
Reżyser Raym ond Bernard  — W y­

twórnia J e a n  de Mcrly.
Obraz ten  naprawdę wart jes t  te j 

ceny  jaką  zapłacono za niego. W y­
świetla się go prawie trzy gudziny, 
pozostaw iając widza przez cały czas 
w ciągiem  napięciu. Obraz obfitu je 
w sceny, które na długo pozostaną 
w pam ięci.  Reżyserowi udały się nad­
zwyczajnie zbiorowe sceny. Przede- 
wszystkiem podwójne zdjęcie: b o h a ­
terki przy fortepianie i szarży kawa- 
lerji. Pod względem technicznym , jest 
ta scen a  znakom icie  wykonana. Po- 
zatem  ogrom ny  efek t wywiera scen a  
z m anekinam i. J e s t t o  epizod niepo­
spolity, ponieważ żaden obraz d o ­
tychczas takiego rodzaju sceny  nie 
miał. D oskonale  udała się scena gry 
w szachy —  Kata-zyny z Turczynem.

„ R e d u ta ” . M am y przed sobą 
szereg num erów  tego  tak pięknie 
redagow anego tygodnika, p ośw ieco­
nego sprawie wychowania fizycznego 
i przysposoDienia w ojskow ego. R e ­
daktorem  naczelnym  i duszą „Redu- 
ty “ , jes t  p. kap. Kowalski, utalento 
wany poeta  i dziennikarz. Pismo re 
dagow ane je s t  bardzo żywo, m a e s t e ­
tyczną szafę zewnętrzną i posiada 
szereg doskonałych artykułów z dzie­
dzin, którym służy

n C o u e d i a ” . Ciekawy ten tygo- 
nik rozwija się coraz więcej,  miarą 
czego  jes t  fakt, że obniżono je g o  c e ­
nę z 6C groszy na 3 0  groszy. W o s ­
tatnim num erze (13-ym'l znajdujem y

cinkiewicz, k tórego  zarządzenia m u ­
szą być pizfcz wszystkich resp ek to ­
wane.

W e wtorek dnia 5 kwietnia b. r. 
zbierają się wszyscy uczestn  cy Kon­
kursu fotogeniczności w atelier  arty­
sty malarza p. Siem aszki (W ielka 44) 
o godz. 19-tej wiecz. O becn i będą: 
reżyser i operator. Tu zostaną udzie­
lone wszystkim szczegółowe w ska­
zówki dotyczące zdjęć środowych, 
oraz w ykonane zostaną pierwsze 
zdjęcia.

Gracz w szachy.
B o h aterk a  filmu —Zofja w postaci 

Edith J e h a n n e  posiada wiele wdzięku 
i su btelności.  Charlles Duliin wznosi 
się w tym fiimie na takie szczyty 
a-tyzm u, do jakich dochodzi się tylko 
drogą niezm ordowanej pracy i wiel­
k iego talentu.

C ałość robi potężne wrażenie i to 
nie cnwiiowe, ale d ociera jące  do g łę­
bokich ta jników duszy.

Ilustracja muzyczna, chór i śpiewy 
p. Korsak-Targowskiej są tak dostro­
jo n e  do obrazu, że wrażenie widza 
potęgu je  się do niebywałych granic.

Musi być wdzięczne Wilno dyrek­
cji M iejskiego Kina, za tę prawdziwą 
ucztę duchową, jaką  mu sprawiła 
przez sprowadzenie tego  oD razu.O to 
szczytna misja, ja k ą  spełnia ta piękna 
placówka tu na Kresach. R.

ciekawą k oresp on d en c ję  z Łoazi, To­
runia, Bydgoszczy, oraz bogaty dział 
filmowy. Prócz repertuaru ceatiów 
warszawskich, znajdujem y o b e c n ie  
również szczegółowy repertuar te a ­
trów lwowskich.

„ E x p re ss  K o lejo w y ”. Rozpo 
czął wychodzić w Wilnie pod powyż­
szym tytułem  tygodnik, który: „ infor­
m uje wszystkich o wszystkiem “ ‘

Pism o jes t  ciekawie redagow ane 
przez p. J e r z e g o  Kam inskiego. Życzy­
my tem u rac jonalnem u  wydawnictwu 
powodzenia.

Nowe pism o film ow e „K ino- 
F i l m ” . W Warszawie wychodzi pod 
redak c ją  p. Anatola Sterna nowe cza­

sopism o filmowe p. t. „Kino-Film ". 
P ism o je s t  o rganem  M iędzynarodowej 
Wystawy Sztuki Kinem atograficznej 
i wydawane je s t  specja ln ie  w celu 
jakna jszerszeg o  informowania s p o łe ­
czeństwa o postępach pracy organi­
zacy jnej te j wielkiej imprezy. Ukazały 
się już 4  num ery tego  czasopism a, 
w Których zamieścili swe artykuły red. 
Anatol Stern, red. Leon Brun, F A. 
O ssendow ski, reż- Michał Machwic 
i inni. W  każdym num erze z am ie­
szczane są karykatury wybitnych dzia­
łaczy na polu kinemotografji,  pióra 
zn an eg o  karykaturzysty J o t e s a  O sta t­
nio redakcja  zaofiarowała swym czy­
te ln ikom  nagrody w postaci ich ka­
rykatur, które również będą się uka­
zywały w „Kino-Film ie”.

Do Ne 3 .K ino-Fiim u * udzielił wy­
wiadu p. minister Czesław. Klarner, 
w którym podkreślił doniosłe znaczę 
nie przemystu .fi lm ow ego dla Poiski 
i wyraził życzenie, ażeby państwo 
okazało tem u  przemysłowi jak najda 
lej posuniętą p om oc. Fakt udzielenia 
czasopism u „ K in o -F i lm ” wvwiadu 
przfcz wybitnego finansistę, jakim  jes t  
m inister Klarner, oraz szereg zapo­
wiedzianych wywiadów z najwybitnie j­
szymi przedstawicielami Rządu i Prze­
mysłu dowodzi powagi pisma i uzna­
nia, jak iem  sie cieszy w sferach d e­
cydujących.

K R O N I K A .
E k sp o n et zbiorow y — p o c z e ­

k aln ia  kinow a. Na M iędzynarodo­
wej Wystawie Sztuki K in em atogra­
ficzne! znajdzie się bardzo ciekawy 
eksponat zbiorowy, w którego b u do­
wie przyjmie udział szereg wielkich 
firm krajowych. Na przestrzeni 28 
mtr. kw. stanie olbrzymia poczekal­
nia kinowa, urządzona z przepychem  
i odpowiadająca najnowszym w ym a­
ganiom.

D ek orac je ,  ściany, m eble ,  lustra, 
dywany, kwiaty i t. d. — wszystko to 
będzie dostarczone przez poszczegól­
ne firmy, które w ten sp osób  będą 
mogły przekonać ogół, że pod wzglę­
dem artystycznym nasze wyroby nie 
ustępują  zagranicznym, przeciwnie, 
bardzo często  je  przewyższają.

J a k  się  n ależy  c n a ra k te ry -  
zow ać do film u. Znany paryski 
fryzjer i charakteryzator filmowy An- 
toine, poiak z pocnodzenia, nadesłał 
do Dyrekcji Międzynarodowej W y sta­
wy Sztuki Kinem atograficznej list, w 
którym oznajm ia, że gotów je s t  przy­
je c h a ć  do Warszawy, ażeoy zaaem on - 
stiow&ć na Wystawie now oczesne 
sposoby  charakteryzacji filmowej. J a k  
wiadomo, w polskim filmie na jp ięk­
nie jsze naw et twarze często  tracą  wie­
le, wskutek wadliwej charakteryzacji,  
to też w!adom ością  powyższą powin­
ni się zainteresow ać nasi reżyserzy 
orar przemysłowcy filmowi.

S zK o łaS ztu k P ięk n y ch  p rz y j­
m ie udział w udek orow an iu  h al 
w ystaw ow ych . Siuchacze Szkoły 
Sztuk Pięknych wyrazili gotow ość 
udekorowania kilku sa! wystawowych 
na M iędzynarooowej W ystawie S z tu ­
ki Kinem atograficznej oraz budowy 
kiosków dla poszczególnych firm. J e s t  
to  ręko jm ią tego ,  że tak  d ek o iac ie ,  
jak i kioski, będą się odznaczały 
wielkim artyzm em , oraz że budowa 
kiosków wypadnie dia firm barazo 
tanio.

M dlii Oli Bttil.
P, W .  Z. Dom ański. Je sz c z e  raz 

uprzejmie prosimy o dalszy ciąg artykułu 
Pańskiego. Nie znając jego  zakończenia, 
me mOi-jmy zużytkować.

P. H . Z. Zechce Pan łaskawie zrozu- 
mieć, że konkurs fotogeniczności nie może 
nic więcej dawać ponrd to, że dana jedno­
stka upewni się czy ma waiunki zewnę­
trzne na artystę filmowego. Jeże li  konkurs 
da odpowiedź twierdzącą, może wstąoić do 
szkoły filmowej i wykształcić się na artystę 
czy artystkę filmową.

P. F. Ł. Prosilibyśmy Szanownego Pana 
o łaskawe kontynuowanie J e g o  tak c ieka­
wie pomyślnego cyklu artykułów pod tyt - 
Szkoła filmowa”.

W łodzim ierz Ordyński i  W arda Zćiwiszanke w filmie „Bunt krwi i żelaza” , który 
na pokazie prasowym w kinie „ W o d e w il ’ w dniu 17 marca b. r. spotkał się z żywem przy ję ­

ciem i dużem uznaniem.

L eszek 'O w ron  H. Łaoęuzka i W . Ordyński bohaterowie najnowszego polskiego 
filmu p. t. „Bunt krwi i żelaza“ reżyserj i  Leona Trystana.

Z pism I wydawnictw.
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REPERTUARY TEATRÓW i KINOTEATRÓW
W POLSCE.

„ R E D U T A ”

W  i I d o Cukiernie i
3.1\7. g. 4 „C yd “ (dla młodzieży) 6.IV. g. 8. — racje

4.1 V . „ 8. ! » c > d “
7.iv. itsj''i ;

S IV. „ 8. K oncert art. opery warsz, 8 .IV . „ 8. / „S en “ Księgarnie
Ju l j i  Mechówny i M. So beckieg o 9,IV. | 8. )

W I  Ł N  O  —  T eatr Polski („Lutnia”) ‘
3.1V. g. 3.30. „Płomienna noc“ 6.IV. g .8 .15 .  i .....

„ 8.15. „ S z a ł " 7.IV. „ 8.15. i
4 .IV. „ 8.15. „ P o c ią g  widmo" 8 IV  8 1 5  1 ’ r a iskim ogrodzie” R estauracje ,
5 IV . „ 8.-15. „ W  rajskim ogrodzie  (prem jera) 9.IV. „ 8.15. '

w a r s z a w a
T F A T H W IE L K I

3 J V . - 5 . I V .  Parsifa l  

TEATR N A R O D O W Y
3 .IV . po pot. Uśm iech losu 
3 . IV .— 5.IV. Mściciel 

TEATR LETNI
3 .IV . po nol. Epokowy wynalazek 
3.1V.— S.1V. W  rajskim ogrodzie 

TEATR POLSKI
3.1V.— 5 IV  V o x  Populi 

TEATR M AŁY
3 . I V . w poi. Swit, dzień i noc
3.1 V . p. poi. Jedyny ratunek
4.IV .— 5.IV. Nie t rzeb a  się niczemu dziwić

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ
3 1 .111— 5JV  ,Ta k tóra  zwycięża 

3-IV pop.

TEATR NOW OŚCI
3 0 . III.— 5 IV" Noc bachusowa

3.IV pop. „

PERSKIE OKO
30.111— 5.IV  Murowane

QU1 PRO QUO
30.111— S.1V

NIETOPERZ
30.111— 5.IV

Byczo jest!  

P ro szą  licznik

Przewodnik po Gdańsku i okolicach
P rzed staw cie l „Światfiim u” ne w. m. Gdańsk: K. fl. H ochediinger K assu-

b ischerm arkt 21 II p.

Gdzie m ożna znaleźć „Światfilm ” w G aansku:
s

Eolskie Cukiernie „Elitę” : Holzmarkt róg Tópfergasse 
C afe „Birk” — Postg asse 3 —4
Restauracja  i kawiarnia L ocaino K eller” — Stadtgraben 
Restauracja  Dom  Polski -W ullgasse  
Hotel, Restauracja  i Kawiarnia „Continental”
R. Czarliński — Tópfergasse 30 
„ftuch“  — Kassubischermarkt 21

Przewodnik po Zakopanem
Gdzie m ożna dostać „Sw iatfiim ” w Zakopanem :

„ T atrzańska”— ul Kościuszki.  Restauracja-Dancing 
Pierwszorzędny loka'

„M ieszczańska” — ul. Zamojskiego. Urządzenie wytworne 
W . Lechki — Krupówki, ul na Rynek. Poieca wyborowe ar­

tykuły cukiernicze wtasnegc wyrobu 
Marja Kędzik — ul. Witkiewicza 9
„S on ato” . Wytworne urządzenia. Zastosowanie najnowszych 

wymogów techniki Raajokoncerty. Usługa elegancka 
Fryzjernia Damsko-męska Jana Rejdycha — Witkiewicza 6 
Dom  W ycieczkow y Tow. Krajoznawczego. Sale  zóiorowe 

Doskonała, zdrowa kuchnia 
„N ow a” — Krupówki. J .  Danek 
Zw olińskiego — Krupówki 49 
Pocztow a — Gmach poczty

Przewodnik po Krakowie.
Gazie można znaleźć „Św iatf ilm " w Krakowie:

Cukiernie
i kawiarnie  

Mleczarnie 
Pensjonaty

Fryzjernie
Dom y W ycieczkow e

Księgarnię

C u k ie rn ie
i kawiarnie

A dresy kinoteatrów  W arszaw skich
Apolo  — Marszałkowska 106
Casino — Nowy Św iat  50
Colosseum  — Nowy Św iat  19
Fiilharmonja — Ja s n a  5
K inem atograf Miejski — Długa 
Pan — Nowy świat

Pałace — Chmielna Nr. 9
Splendid — S e n a to rs k a  (G aler ja  Lu-

xembiirga)
Stylow y —  M arszałkowska 112
Światowid — M arszałkowska
W odew il — Nowy Św iat  43

R estauracje

Kjoski
Instytucie
„Ruch11
„Światfilm**

„Centralna” -— Dunajewskiego 1,
„Teatralna" — Szpitalna 38.
J a n a  Michalika — Florjahska 45.
„City” — Plauty (róg GmdzkiejJ.
„Jutrzenka ziota” — Ścienna 4.
Salom ona Krugera — Pcgórze — Kalwaryjska 1.
Restauracja — Poogórze — Rynek 3.
J a k ó b a  Piekły — Podgórze — Rynek 2.
Na ulicach v kjoskach inwalidzkich.
Dom Żołnierze Polskiego — Lubiei Przystanek tramwajowy 
Ul. Szczepańska-
Oddział krakowski — Krowoderska 39 Irena Bączkiewicz.

K R AKÓW
k i n a

„S ZT U K A ” — Romans A rcyksiąc ia  
______________ najweselszy film „U fy"  z 1927

„W A N D A " ■— Krzyżowa droga białych 
niewolnic

„LTciecha” — Stu den t z P ra g i— największy 
film niemiecki tego  sezonu

Restauracje

Cukiernie
i kawiarnie

Biura dzienników  
„Św iatfilm ”

Przewodnik po Warszawie.
Gdzie m ożna znaleźć „Św iatfilm " w Warszawie:

Artystyczna pod „W iecb ą” — Sienkiewicza 12 
„Empire** —  Krakowskie Przedmieście 7 
„Dancing” — „ ., 8
„L ou rse” — Krakowskie Przedmieście 
W a r s z a w s k a — „ „ 59
Heleny K w iecińskiej — Krakowskie Przedmieście 69 
„J ózefin a” — „ ., 45
Ca^e „B ristol” —  Krakowskie Przedmieśc!e 
, ,S tarop olsk a" — ,, „ 10
Żmijewskiej — „ „ 1
Ziem iańska — Mazowiecka 12 
Tow. Ksiąg. Kolej. „Ruch" — na ulicact; miasta 
Oddz. Warszawski: „ C o m o e d ia " — Krakowskie Przedmieście 30

T e a t r y  
K joski gazetow e  
Ksiąg arnie

C u k .e-ra ie

R estauracje
A d m in is tra c ja

Przewodnik po Wiinie.
Gdzie m ożna znaleźć „Św iatfilm “ w Wilnie:

Pohulanka

ul Królewska 1

Teatr „Reouta" — ul. W.
Na wszystkich ulicach 
Ksiąg. Śtow. Naucz. Polskiego 

Syrkina — ul. Wielka 
„ Makowskiego — ul. Ś-to Ja ń s k a  
„ Gebethnera — ul. Mickiewicza 
., Mikulskiego -  ul. Wileńska 
,. Ganesa — ul. W. Pohulanka 

Cukiernia Sztralia — róg Mickiewicza i Tatarskiej 
Rudnickiego — róg trockiej i Wileńskiej 

„ Bukowskiego — ul. Wielka 
„ f lr ’ ”styczna — ul. Mickiewicza 

Restauracja  „Europa" — ul. Dominikańska 
„Światfilm” — ul. Zawalna 16— 10

Przewodnik po Grodnie.
Gdzie m ożna znalezć „Św iatfilm " w G rodnie1

Przewodnik po Białymstoku.
Cdzie m ożna znaleźć „Św ;atf i lm ” w Białym stoku:

Simro dzienników  
Cukiernie

Restauracje

M le cz a rn ie

fJ ib ljo le k i

Biuro Dzienników Brzostowskiego — Rvnek 
Cafe Lux — Sienkiewicza 38 
Cukiernia K . M etza — Sienkiewicza 4 
Cukiernia „K ty sta l” —  Sienkiewicza 37 
„Akw arjum ” — Rynek Kościuszki 6 
Restauracja  Związku Prac. Poczt i Teł. — Warszawska 13 
„Bar M efropol” — Rynek Kościuszki 10 
„P odlasianka” Sienkiewicza 22
Związek Spótek Mleczarskich i Ja jczarsk ich  -  Sienkiewicza 47 
Bibljo teka Publiczna Miejska — Rynek

C u k ie rn ie

R estauracje

Fryzjernie

K sięgarnie

Cukiernia p. Kotowskiego — ul. Dominikańska 20 
„ Szypowskiego — ui. Pocztowa 11
„ Kresówka — ul. Orzeszkowej
„ p. Maleszy — ul Dominikańska
„ Kulkina — ul Dominikańska 26

Restauracja  „Royal"  — Hotel Royal
,, Grodz. Tow Myśl. —  ul. Hoowera

p. Kuiawlńskiego — ul. Orzeszkowej 
v<Ji\' „Warszawianka" — ul. Dominikańska

i i ii kiasy na dworcu — Dworzec kolejowy 
., Domu Żołnierza Polskiego
„ Związku Urzędników Państwowych — Orzeszkowej

Fryzjernia p. Kossackiej Leon. — Pocztowa I
, p. Przybyszewskiego Zb. — ul. Dominikańska 

Księgarnia ibersklego — ul. Dominikańska

I ej skl Kinem at O graf  Kulturalno - Oświatowy w Wilnie

„GRAĆŹ" w SZACHY
W edług powieści R  DUFUY MAZUEL’A. *

Rei. Raymond Bernard, odtwórca „Cudu Wilków **
Specjalna ilustracja muzyczne i chor przystosow ane do cbrazir.. O rkjestra znacznie zwiększona.

Od dnia 30 m arca  
do 10 kwic tnia r.b.

W wielki dram at w 12 ak tach  z iziejów  
walk narodu Polskiego o niepodległość

Kino „Polonia" N a j  potężniejszy 
film św iata

Od dnia 21-go marrea "*927 roku

B n  l i i  T 7  1, n M  ■ w ro li ty tu ło w ej
f c l M - ł l  U K  M A M O N  N O V A R R O

W yłączn.e w kinach: PO LO VJA I STELLA

Wydawca- Tow . F il. „Świalfilm**. Redaktor odpowiedzialny: R c  m t  au '. K a w a l e c . Druk. „ L U X ”, Wilno, Portowa 7.. Teł.  203-


